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(D.K) Zmarłemu  patrjocie czeskiemu, wy- 
dawcy i redaktorowi Narodnich Listów, dr. Ju- 
ljnszowi Gregrowi, poświęca tenże dziennik w 
numerze 276-ym pod nagłówkiem Nad rakwi 
(trumną) velikeko Czecha, na miejscu naczelnem 
uwagi następujące: 

01 pena sławnego historyka narodu 
czeskiego, Franciszka Palackyego, 
minamy sobie równego udziału, podobnego smu- 
tku i żala w szerokich warstwach naszego ludu, 
jak dziś nad trumną naszego nieodżałowanego 
Jaljusza Gregra. Lud roznmuje sercem, a czuje 
rozumem. A lud czeski swym zdrowym rozu- 
mem, swem dobrem sercem dawno już odeznł, 
czem był dlań nasz szlachetny i dzielny Juljusz 
Gregr. ; 

Niczem innem, 
vliczkiem. Nie 


tylko drugim Ha- 


był wprawdzie, 


Nie był nim 


Stał się nim zbiegiem okolioznokci, jak niezró- 


wnany pablicysta francuski Armand Carrel. Ale | 


nie było dla narodu naszego zbiegu oko- 


Armand Carrel był i dr. Juljusz Gregr człowie - 


ju szczęśliwszym, 


życiem samodzielnem, byłby dla swych zdolno- 


ści, energji i wytrwałości „odznaczył się jako 
ać stanu, sdolny ręką śmiałą sięgnąć głęboko 
i pokierować losami narodu. Niestety, nie było 


ma dozwolonem róść i dojrzeć pod złotem słoń- 
cem swobody, nie dano mu pola do czynów, do 
których rwał się jego duch wielki i czysty, los 
nieszczęśliwy skazał go na pracę słowom, na 
polu ciernistem, na którem trzeba była walczyć 
o każdą piędź ziemi, krok za krokiem % wy- 
siłkiem herknlesowym. 

W roku 1861 iął się dr. Jaljasz „Gregr mo 
solnej pracy dziennikarskiej i jak niegdyś Har 
vliczek, wykrzesał z niej ogień i tchnął w nią 


jak Hæ- | w, 
vliczek, pisarzem ze zdolnościami wrodzonemi, ? 


ani powołaniem ani znaczeniem. ; 


i naród Podiebradów, 


-o ana e mA TCA 


Wydawcy i 


FEON TZIE © 


rego, niezawisłego królestwa czeskiego ? Ku temu 
to jadynemu, najwyższemu celowi wiódł przez 
lat trzydzieści Juljusz Gregr swój naród. Był to 
scn najpiękniejszy wielkiego Czecha ! 


raj po raz ostatni w te piękne 


i wielkiego bohatera i męczennika za świętą spra- 


nie przypo- ` 


O — WA 


życie. Sami przeciwnicy polityczni, którzy pracy : 


Juljasza Gregra stawiali zapory, dziś bez za- 
strzeżeń przyznają mu niespożyte zaaługi, jakie 
położył około rozwojn i potęgi czeskiego naro- 
dowego dziennikarstwa. 

Zaiste w narodzie nciemiężonym, walczącym 
nietylko o wolność ojczyzny, ale o jej nagi ży- 
wot na własnej ziemi rodzinnej, którą od wie- 
ków posiadła, w narodzie zagrożonym 1 przekla- 
dowanym przez tak licznych i zaciekłych wro- 
gów — ma | 
miernie wislkie, trudne i niebezpieczne. Kto 
bronił sztandaru narodu czeskiego wobec lawiny 
terroryzmu bachowskiego po rewolucji r. 1845. 
do chwili oetatniejj gdy wani go zai 

iero przywódscy i posłowie się rozpierzchh 
SE kam, nata Karol Havliczek. Stał 
ostatni ze swym kuinohorskin Slovanem na roz- 
sypujących sę w gruzy basztach wolności cze- 
skiej — drugi Rohacz z Dabej na Syonie. Wy- 
trwał do ostatka, aż go nie zgnieciono. 


Po nim przyszedł nasz Jaljusz Gregr, 


dziennikarstwo posłannictwo nie- | 


! nia t. sw. „obzoraszów* z „prawaszami”. 


' czego dowodzą stosunkowo dość 


a njąwssy miecz dziennikarstwa czeskiego, walczył , 


i bronił wolności 


narodu ż tą samą odwagą, | 


nieustraszonością i energją wielkiego patrjoty — , 


biorąc wzór z Hawliczka. 


| wanym „Melancholja”. 


Nie było to czozym frazesem pstrjotycznym, | 


gdy hardo napastnikom niemieckim odpowiadał : 
Nie boimy się was! Nie obawiamy się 0 naszą 
przyszłość. Nie przemożecie nas | Był to głos 
jego najgłębszego przeświadczenia, była to wiara 
jego roznmu, którą nabył ze atndjów wielkiej 
przeszłości swego ubóstwianego naroda. Badsąc 
gonjusza narodn radował się: „Jesteśmy kuita: 
ralnie żywszym. dzielniejssym 1 zdolniejszym 
narodem, nie ulegniemy w walce“. 

Cheąt atoli naród zapalić do obrony hero- 
icznej, trzeba mieć przed oczyma cel wielki, 
ideał, porywający za sobą wszystkie jego dusze 
najsslachetniejsze. A jakiż inny oel może 


“KUZYNKA ZE WSL 


(The lovely Malincowrt) ; 
POWIEŚSO 
Heleny Mathers, 
Przekład z angielskiego. 


mad 


(Ciąg dalszy.) 


— Pani sądzisz naprawdę, iż wyzdrowioje ? —- 
zawołała Lesley radośnie. — Oh, mogłabym 
znieść wszystko, wszystko, gdybym tylko znowu 
mogła zobr czyć Ropnsego na siodle! Nie będzie 
nigdy zupełnie nieszczęśliwym, gdy mu koń po 
zostanie ns świecie. 4 

Lady Cranstonn wstrzążnęła głową. 

— Lesley — rzekła — WASZA się czegoś, 

ję stać niekiedy grzechem, a to, co czy- 
n jest owa Myślisz tylko o Ron- 
nym. Człowiek jednak, za którego wyjdziesz za 
mąż, będzie miał piekło na ziemi, jeżeli rzeczy- 
wiście kochasz Ronnyego. 

— Nie myślę weale o i 

— Tego nie unikniesz. Kto wie, 
właśnie będzie Roger Yelverton, 
prawdopodobnie nie. | 

Lesley zaśmiała się. b: 

— Nie ktnieje nikt na Świecie, ktoby mnie 
mógł namówić, albo nawet zmusić do wyjścia za 
innego. Nie mogę tego pojąć, jak dsiewceyna, 


zamążpójkciu. 
może to 
gdyż Bob 


| 
ii 
$ 
| 
ł 


| tają. 
kiem czynu. Gdyby był wyrósł w męża w kra- | 7 
wśród narodu żyjącego swem ' 


wę narodową — i podnieśliśmy wzrok zrosyony 
na szerokie kraje czeskie, w których mieszka 
narz lud czeski. 

Dr. Juljusz Gregr nie żył, nie pracował, 
nie cierpiał daremnie! Siejba jego nie padła na 
opokę, Chosiaż martwy, wszakże iskry jego du- 
cha rozrzucone po całej wielkiej ojczyźnie na- 
szej, dziś wapłoną nad jego zimną ziemską po- 
włoką, świętą, wieczną, nie gasnącą nigdy po- 
chodnią. 

W miljonach serc czeskich rozniecił on 
świadotaość naszego prawa i zapał dla wolności 
ojczyzny. Uzył prasy jako buławy hetmańskiej, 
aby wieść naród nasz do walki za prawdę i pra- 
Potroił nasze siły obronne, obudził je 
z martwoty i powiódł ky życia. Słowo jego było 
czynem błogosławionym, przeto naród czeski 
błogosławić będzie wiecznie jego pamięci. 

O pogrzebie zmarłego donoszą rgodnie dzien- 


{ | niki pregskie, że był on wielką manifestację na- 
liozności szczęśliwszego ponad ten. Jak sławny PSE: 


rodową, jakiej w Pradze jaż dawno nie pamię- 
Zwłoki zmarłego wystawiono w history- 
cznej sali ratnsza pragskiego. Pomiędzy licznymi 
wieńcami, sdobiącymi katafalk, był także wieniec 
polski z Poznania. 


Jak dzionniki zagrzebskie donoszą, rozrzu- 
cono po całym kraju w ostatnim czasie odezwy, 
w których gwałtowniejzaczepiony jest rząd węgier- 
ski i wsywa stronnictwa opozycyjne, aby przed 
wyborami doprowadziły do wzajemnego porozu 
mienia. Przewódcom stronnictw opozycyjnych 
grozi się zemstą, jeżeli będą dalej zjednoczeniu 
przeszkadzali. Pod odezwą podpisano „klub pa- 
trjotów *. 

Niestety, w obecnym czasie widoki pogo- 
dzenia się stronnictw opozycyjnych są bardzo 
liche, Nie może być mowy na razie o pegodze- 
niu się stronnictwa prawa, a tem mniej o pogodze- 


Korespondencje: 


Berlin 5. pażdziernika. 
(Oddział polski na wystawia sztuki w Berlinie. — Wy 
sawa fotcgraficzna. Termin zwmknięcis wystawy 
przemysłowej. — „Morituri“ Szderaan na) 

Oddział polski, zamknięty tu przed kilku 
dniami na międzynarodowej wystawie sztuki, był 
jednym z najlepszych, co przyznała nam nie- 
tylko nieprzyjazua nam prasa niemiecka, alo i 
liczne zakupy 
prac naszych artystów, dotąd dokonane. I tak 
dyrekcja wystawy zakupiła do rozlosowania 
obraz Czachórskiego „Kiejnoty*, prof. Brandta 
„Alarm* i Kochanowskiogo „Krajebraz*; obraz 
prof. Stanisława Wierusza Kowalskiego zakupił 
rząd pruski. Oprócz tego zakupionych zostało 
jeszcze kilkanaście obrazów przea osoby pry- 
watne. 

Najliczniejsze grupy ludzi zatrzymają się 
przed obrazem Jacka Malczewskiego, zatytuło- 
Obraz ten przedstawia 
kłąb ciał ladskich, wiiący się w nieładzie w 
głębi pracowni artysty ku oknu, za którem stoi 
tyłem odwrócona postać zakonnicy. Płótno to 
tak talentem, jak i nieswykle bujną fantazją 
wywołuje zaciekawienie i najrozmaisze sposoby 
tłómaczenia myśli artysty. 

Pociągały również ku sobie portrety Po- 
chwalskiego, Malczewskiego: „W drodze na Sy- 
bir“ i Wyosółkowskiego: „Chrystus na krzyżu” 
i „Z grobów królewskich”. 

Niewiadów, z jakiej przyczyny © sali, 
przeznaczonej dla naszych artystów, wyniesiono 
pracę prof. Brandta „Alarm“ i umieszczono ją 


mieć w sali artystów monschijskich. 


która kocha jednego, może należeć do drugiego, 


nie ona nawet o tem myśleć może | 

— Tak się mówi i czuje, gdy się jest 
młodą — rzekła lady Cranstonn znażona. — 
Przychodzi jednak chwila w życiu kobiety, w któ- 
rej ona, chociaż bez miłości, potrzebuje pociechy, 


sobie iċ, gdzie je oczy poniosą. 
o której mówiłam, 
nie wiele wartą, spruchniałym słupem tylko, 
ktiry pęka wtady, gdy się na nim ktoś chce 
oprzeć — kończyła, myśląc w tej chwili o swym 
własnym mężu. 

— Oby tylko Ronny wyzdrowiał, co innego 
nie mnie w tej chwili nie obchodzi — zawołała 
Lesley z błyszczącemi oczyma. — Ostatni ra- 
port lekarski brzmi stanowczo lepiej. 

— Biedny człowiek — rzekła lady Crae- 
stonn sucho. — Tortary inkwizycji są mojem 
zdaniem niczem w porównaniu z tem, co Ronny 
przez was wycierpieć musi. Pociesz się tą myślą, 


jeżeli nie odbudowanie sta- ; 


wychodzi codzieznie mew yirigi 


jak była jego kolekcja 
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W każdym bądź razie, wobec tego, że obc- 


; enie dwóch naszych artystów malarzy cieszy się 
: osobistą przyjaźnią cesarza niemieckiego, Berlin, 
' a po za nim i coraz szersza koła 
i czną uwagę na polskie malarstwo. Polscy mala- 
Czy sen ten spełni sią? Zajrzeliśmy wczo: | 
męskie oblicze | 


zwracają ba- 


rze są tutaj dzisiaj w niedzie. 
Na wystawie fotografiicznej, obesłanej bardzo 


i licznie przez fotografów qóemieckich, znajduje się 
i także czterech wystawców polskich. Są nimi: 


fotograf amator hr. Tyszkiewicz, dwaj fotografo- 
wie warszawscy i p. Nikopoli ze Lwowa, właści- 
ciel zakładu fotografcznago „Stella“. Kolekcja 
iotografij p. Tyszkiewicza nie jest tak piękną, 
na waszej wystawie we 
Lwowie, w każdym jednak razie zwraca na siebie 
nwagą publiczności. Wybornom wykonaniem 
z pośród całego mnóstwa fotografij wyróżniają 
się fotografje p. Nikopolego ze Lwowa, który dał 
na wystawę wspaniałe tableau. Przyznać trzeba, 
że fotogrufjo p. Nikopolego są bardzo piękne, a 
szczególnie odznaczają się od innych tem, że 
twarze osób fotografowanych są pełne życia 
a nietylko martwemi podobiznami. Csy to jest 
zasługą dobrego retuszowania, czy też wieje się 
to wskutek jakiegoś zdejmowania lub cświetlanie 
fotografowanych osób, powiedzieć nie umiem, bo 
nie jestem ani fachowym fotografem ale nawet 
amatorem, to jednak podnieść muszę, że sią fo- 
tografje te nadzwyczaj wszystkim podobają i 
przynoszą chlnbę ich wykonawcy. 

Urzędowe zamknięcie wystawy przemyzło- 
wej odbyć się ma dnia 15. bm. o godu. 4tej po 
popołudniu. 

Na scenie teatru niemieckiego wystawiono 
tu trzy jednoaktówki Sadermana, objęte wspólną 
nazwą „Morituri“. Są to nudatne, szerokim 
pędzlem mistrza malowane obrazki sceniczne, 
lecz do miana poważnych dzieł sztuki choćby 
dlatego sobie nie mogą rościć pretensji, żó są 
fragmentami, a więc czynią wrażenie rzeczy nie- 
dokuńczonych i niedopowiedziapych 

"Treść sztuczek opiera się na wspólnym wszy- 
stkim trzem pomyśle, że śmierć w różnych po- 


jako konieczność dziejowa, to znów jest konse- 
kwencją fałszywego pojącia honoru lub wynikiem 
jarzma, nałożonego przez kobietę na mężczyznę. 
Nić, łącząca trzy sztuki, może jest zbyt nikła i 
wątła, 
zresztą niema w nich ani jedności miejsca, ani 
jedności czasu, ani jsdności przedmiotu Pierwsza 
z nich jest szkicem historycznym, druga jest 
szkicem obyczajowym z czasów dzisiejszych, a 
trzecia jest wprost tworem fantazji, trzymanym 
w zarysach ogólnikowych. Razem wzięte eztu- 
czki wywołują nastrój poważny, bo śmierć, 
w dsóch pierwszych w bliskiej ukazana parspsk- 
tywie, na figury występujące i otoczenie ranca 
cień ponury. 

Tr ść sztnk jest następująca: Waleczny 
król Gotów Tejas, osaczony z mełą garstką swe 
go luda przez nieprzyjaciół, wycieńczony przez 
głód, widzi śmierć przed oczyma. I ostatnia na- 
dzieja zawodzi, bo oczekiwane statki z żywno- 
ścią giną na morzu (rzecz dzieje się gdzieś na 
wybrzeżu morskiem), a wiąz albo śmierć głodo- 


by usprawiedliwić wapółną nazwę, bo | 


We Lwowie Poniedziałek dnia 12 Października 1896. 
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właściciele: Dr. Kazimierz Ostąszewski-Barański i Mieczyslaw Schmitt. 


staciach zbliża sią do swych ofiar, to je Ścina, | 


f 


| 


wa, albo śmierć heroiczna czeka niedobitków wa- ` 


lecznego ludu. Wśród grozy położenia odbywają 
się zaślubiny króla z piękną Batyldą, bo święcie 
przestrzegają Głotowie starego zwyczaju, że król 
powinien mieć towarzyszką życia. Tejas postano- 
wił, nmrzeć heroicznie na polu bitwy ze swoimi 
wiernymi Głotami; zaślabił małżonkę, lecz ani 
myśli o niej i sam w żałośnych myślach pogrą- 
żony siedzi w namiocie. Wszyscy żegnają się 
z żonami i dziećmi, bo idą na Śmierć, tylko Te- 
jas siedzi samotny, gardząc kobietami. Wtem 
sjawia się w namiocie Batylda, odsłania mu taj- 
niki serca swego i opancerzone lodem obojętno- 
ści serce męża zdobywa ; miłość przed śmiercią, 
jak sorza zachodzącego słeńsa, ostatnie blaski 
promionne rzuca na bohatera dramatu. 

Druga sztuczka p. t. „Frituchen* przedsta- 
wia nam młodego porucznika, który idąc za ra- 
dą ojoa bez właściwego przekonania, ażeby wy- 
szamieć przed ożenkiem, puszcza się na śliską 


therley'e. Jednocześnie z Yelvertonem przystąpił 
do niej i bystrem spojrzeniem obrzucł przyby- 
sza. Lesley pozwoliła na to, aby Yeiverton uwa- 
żał ją niejako ua swoją własność i stosownie do 
tego się zachowywał, chociaż samaby może nie 


, umiała podsć przyczyny tego. 
pomocy męskiego ramienia. Qłdy stare panny, : 
Lesley, staną się modnemi, wtedy młode megą : 


Ta pomoc, £ 
może być wprawdzie często | 


że się nereszcie poddać musi. No, bądź zdrowa, 


dziecko, jestem zanadto zmęczona i zanadto 
w złym humorze, abym dzisiaj jeszcze z tobą 
dłużej rozmawiać mogła. 

I odepchnęła prawie Lesley od siebie, gdy 
ta pochyliła się nad nią, aby ją na pożegnanie 
ncałować. 


XXIX. 


Lesley wyszła pewnego razm, gdy panom 
zanoszona drugie śniadanie i najniespodziewaniej 
snalasła towarzystwo powiękssone o Boba Hes- 


— Jak sią masz, Bob? — zapytała z wy- 
siłkiem. — Dażo znajomości narobiłes w Hom- 
bargu ? 

Z Yelvertonem poszła dalej, gdyż w oberży, 
która służyła drisiaj myśliwym za punkt zbor- 
ny, musiała pehé cbowiązki gospodyni. 

— Dzisiaj mamy irlandzkie pierogi, 


specjalny przysmak dla gości — słyszał Bob, : 


jak mówiła do Yelvertona. — Wiem, 
soy panowie to lnb'ą. 

Myśliwi, zgłodniali jak wilcy, zaczęli weho 
dzić po kilku naraz do dłagiego, wąskiego po- 
koju, a ksżdy z nich upominał się o swój ulu- 
bieny napój. Rozpoczęła się dowcipna rozmowa, 
w której Lesley, wydająca się zdrowszą i wesel- 
sza niż przed odjazdem Boba, brała żywy 
udział. 

— (zy to Yelverton jest tego przyczyną ? — 
pytał się sam siebie Bob, sajadając pasztet z dzi- 
czyzny, a irlandzkimi pierogami, którymi go 
częstowała Lesley, pogardził. — A gdyby Yel- 
verton dokonał tego rzeczywikcie, Lesley — 
czyżby Lesley uległa przyciągającej, magnety- 
cznej sile człowieka, który miał głowę gładką, 
jak kula bilardowa, a usta -— tn już zabrakło 
mu porównania. 

W Homburgu od towarzystwa angielskiego 


że WBty- 


jako ` 
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drogę awantur miłośnych. Schwytavy przy pier- 
wszej próbia na gorącym uczynku, wysmagany 
został nielitosciwie przez męża uwiedzionej ko 
biety i czeka go niechybnie 
jedynku. 

Na tle takiej sytuacji widzimy na scenie 
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: mistrza, nie wiadomo. Ta jednak zwłoka, przy- 
śmierć w po- ; 
| ców zaś skazuje na zaoszenie straszliwych nie- 


młodego donżnana w domu rodzicielskim, przy- ; 
byłego w celu pożegnania się s matką, ojcem ; 
i — kuzynką kocharą I tutaj wyznanie miłości ` 


pomiędzy dwojgiem zakochanych przed śmier- 
cią osładza ostataie chwila winowajcy. Tragizm 
sytuacji polega na tem: ojciec pojmuje, iż jego 
rady i wskazówki popchnęły ukochanego jedy- 
naka na drogę wysiępku, na której czeka go 
mier niechybna. 

Trzecia sztnozka mniej jest tragiczna, bo nie 
kończy sią śmiercią, niemniej jednak jest cieka- 
wą, bo ostrą mieści w sobie sstyrę na temat pio- 
chości kobiet i braku zastanowisnia u mężczyzn, 
gdy sądzą, że są kochani przez kobiety płeche. 
Tytuł sztuczki „Pierwiastek wieczysto męski.“ 
Ciągnie natura płochą jakąś niewiastą nieprze- 
partą siłą do „pierwiastku wieczysto-meskiego,* 
nia do mężczyzny tego lub owego, lecz do męk- 
czyzpy w cgólności. Usialiła sobie pani owa 
marszałka, sądzącego, że jest kochany, usidiiła i 
artystę-malarza, imponującego postawą męską. 
Czyni jej malarz właśnie wyznanie miłosne, gdy 
wchodzi marszałek, a więc obrażona oddaje „zu- 
chwalca* do ukarania marszałkowi. Ma się od- 
być pomiędzy rywalami pojedynek, lecz malarz 
utrzymuje, że dama nie kocha i marszałka, skła- 
nia go więc do odbycia pojedynku fikcyjnego, w 
którym ma poledz marszałek. Pada istotnie mar- 
szałek, a „ona* ze spozojem patrzy na Śmierć 
rzekomą swego faworyta i zwraca w dalszym 
ciągu afekty swoje ku kamerdynerowi. Obaj ry- 
wale uchodzą nuleczeni. Publiczność, jak zwy- 
kła sztuki Sndermanna, trzy jednoaktówki prsy- 
jęła bardzo życzliwie. 


Z prowincji. 

Kopyczyńce 5. października. Patrząc na na- 
szą gospodarkę gminną przychodzi się mimo- 
woli na domysł, że tak władze autonomiczne, 
jak i krajowe postanowiły pozostawić miasteczko 
nasze powelnemu rozkładowi eolem uzyskania 
odstraszającego przykładu samorządu gminnego. 

Rada gminna, wybrana przed 3 laty, do- 
tychczas nie urzęduje. Protest wniesiony prze- 
ciwko wyborom do rady gminnej, lezał sobie 
najspokojniej przez 3 lata w biurku pana refe- 
renta, mimo wielokrotnych urgensów nawet do 
namiestnictwa, a stara rada z zastępcą burmi- 
strza na czele — burmistrz bowism został z urzę- 
du złożony — urzęduie dotychczas. Nie dość na 
tem. Zastępca burmistrza zmarł, a rządy gminy 
obejmuje samozwańczo drugi asesor gminy, mojż. 
wyznania, którego dopiero wskutek doniesień na- 
tury kryminalnej z uzurpowanej godności usanię* 
to, a rządy gminy powierzono pierwszemu 4586- 
sorowi, człowiekowi umiejącemu czytać tylko 
drnkowane liczby. 

Przed trzema miesiącami załatwiono w Kcń- 
cu protest przed 3 laty wniesiony w ten sposób, 
że zarządzono ponowne wybory tylko w il kole. 

Dla braku odpowiednich kandydatów na 
burmistrza w I. i III. kole, usiłowano se wszy- 
stkich stron przeprowadzić wybory II. koła tak, 
by w łonie jego xnalazł się odpowiedni kaen- 
dydat na burmistrza. Kandydatów na tę godność 
było co niemiara. Jedni sami kandydowali, in- 
nych popierało bądż starostwo, bądź rada powia- 
towa. Starostwo, które zwykle umie prze- 
forsowywać kandydatów swoich przy wszelakich 
wyborach tym razem nie podołało swsmau zada- 
niu, kandydat bowiem starościński upadł s kra- 
tosem, a zwyciężyło stronnictwo, którego dewizą : 
„naj bude, jak bnwało*, 

Znów jednak sęk, bo znów nie ma odpe- 
wiedniego kandydata na burmistrza, a stara ra- 
da dalej urzęduje, a raczej nie urzęduje. 

Dlaczego jednak mimo upływu 3 miesięcy 
od uzupałnienia rady wyborom z II. koła, nowa 
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słyszał wiele o „taj czarającej Malinconrt*, 
jak ją powszechnie nazywano. Słyszał o jej 
: psotacb, figlach, żartach, powodzeniu, o jej 


„ wielbicielach, 


słyszał, że ją obwiniano o to, iż 
była przyczyną tragicznego wypadku, jaki 
spotkał jej kuzyna, majora Ronalda Kilmarry. 
Opowiadano, iż dla niej Xelvarton rozłączył sig 
z swą ulubioną klaczą, miss Ccqustt:, ża ją jej 
nawet podsrował, i że zakochany jest w niej 
po uszy. Gdy się Bob potam dowiedział, iż 
Yelverton bawi w Maliacou-t, powrócił czem- 
prędzej. Jeżeli Ləsləy zaajdowała przyjemność 


w towarzystwie jednego, dla czago nis miała 
;jej znajdować w towarzystwie drugiego ? 
więkseoś$ obəcnyehkh należała do rzęda 


starych przyjasiół lorda Malinesurta, zamieszka- 
łych w dalszem sąsiedztwie i nia wiedzących 
nie o postępkach Lesley, które 
ograniczały liczbę zaproszeń ojca na polowanie. 
Wszyscy, jeden w drugiego, podziwiali młodość 
i piękność Laaley; i mieli rację! A gdyby na- 
wet ich Średniowieczne małżonki ten podziw 
potępiały, to byliby podziwiali pomimo toi 
zachwycali się Lesly. która w istocie wyglą: 
dała czarnjąco. Ladies jednak nie wiedziały 
o niczem ! 46 


— Bardzo przystojny człowiek rzekł 
Yelverton po cicha, zanim pierogi irlandzkie po 
raz drugi przyszły na stół — a przy tem, jak 
mi się zdaje, z djabelnie gorącym tempera- 
mentem | 

Lord Malinconct nie odpowiedział ani sło 
wa, wsrokiem tylko wodził s jednego na dra- 
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rada nie rozpoczyna twugzu urzędowanie, dlacze- 
go raczej starostwo nie zarządza wyboru bur- 
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prawia gning o niepowetowane straty, miaszkań- 


porządków. 

Istnieja u nas towarzystwo, mająca wszelkie 
cechy najawybłlejszego kasyna, a zwące się S20- p 
mnie „Czytelnią*. Wielu już zastanawiało sie = 
nad przyczynami, które tę nazwą spewodowały, 
albowiem prócz kilku czasopism, z których no 
tabene połową zabiera ą „czytelnicy“ do domu, 
zanim okażą się na stolikach w towarzystwie, 
nic tam niema do czytania. 

Mniejsza jednak o nazwą, byleby tylko ja- 
kie takie było życie w tej „Czytelni*. Lecz spi 
ona dlatego, że członkowie tego towarzystwa 
nsiinją nawet w charakierzo jako członkowie 
„Czytelni“ zachować swój charakter zawodowy. 
Nie mamy więc członków „Uzytelni*, lecz mamy 
aptekarzów, lekarzy, adwokatów, notar,uszów, 
sędziów, prezesów, dyrektorów, prokuratorów, 
poborców, rozmaitych komisarzów i Bóg wie ja- 
kich innych jeszcze przedstawicieli różnorek:ch 
stanów i zawodów. Tym sposobem w łonie je- 
dnego towarzystwa powstaje kilka kółek, dla sie- 
bie odrębne towarzystwo stanowiących, którym 
nie wypada razem się połączyć, gwoli ich roz- 
maitych wyższych i niższych stanowisk zawo-- 
dowych. 

Mamy tn także towarzystwo „Sokół“. Towa- 
rzystwo to również nie dajs znaka życia, mimo, 
że przeszło rok jaż istnieje. Widoczne, że po- 
wietrze tutejsze nie sprzyja żadnemu rozwojowi 
i życiu. 

Nie żyjemy też tn wcale, ale prowadzimy 
nasz żywot jak każde inne niższego gatunku 
stworzenie. Rano wstajemy, idziemy do swoich 
zajęć, przy spotkania bawimy się w plotki (tego 
inne stworzenia nie robią), czasami ozytujemy 
kroniki i inseraty (tem wyróżniamy się od in 
nych stworzeń) częściej dzieła „Ferdynanda Pia- 
tnika* (miejscowe wyrażenie) i idziemy spać, by 
na drugi dzień jota w jotę to samo powtórzyć. 
Nigdzie nie usłyszysz poważniejszej rozmowy, « 
nikt się nie interesuja sprawami ogólasmi, o pra- = 
cy obywatelskiej nie znamy pojęcia. | 

Ksżdy żyje dla siebie. Dwór oderaniczył 3 
się murem chińskim, a właścicielom Kopyczy- ; 
niec tak zależy na rozwoja i dobrobycie mia- i 
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steczka, jak n- p. na powodecniu powstania na ; 
wyspach Fulipińskich; tak zwana inteligencia pró 
żnuje pod względem intelektualaym i obywatel- 
skim bez wyjątku. W ogóle stagnacja na csłej 
Haji. Może bliższa komunikacja z zachodem, 
którs ma nastąpić z grudniem r. b. przaz odda 
nie do użytka linji kolejowej Kspyczyńce Tar- * 
nopol — wleje trochę życie w nasze martwe 

stosunki? Daj Boże! 


KRONIKA. 
Djarjusz lwowski. 
Poniedziałek 12. października. 
O godz. 7. wieczorem w „Sokole“ 

inauguracyjne. Po ćwiczeniach wieczornica. 


Teatr hr. Szerbka: „Gąsienice”, komedja Alf, 
Konara. Początek o godz. 7. wieczorem. c 


ćwiczenia € 


Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
40. z dnia 10. pażdziernika zawiera: „Wieczór le- 
tni“, krajcbraz, skreślony piórem, wiersz Janiny ` 
Wiśniewskiej; „W ezkole życia*, nowela z niemie- 


ckiego, przekład H. S. (iag dalszy); „Djabeł na 
strychu“, wspomnienie dziecięce przez Ad ma Kra- 
jewskiego; „U podnoża Karpat“, kartka z podróży 


przez Walentego Owika, (dokcńczenie). — W odcinku 
„Zapomniany obowiązek“, powieść z francuskiego 
Leona de Tinseau (ciąg dalszy), 

Kalendarz. Poniedziałek (12.): Maksymiljara, 
Wschód słońca o godziaie 6. minut 21, zachód o 
godzinie 5. minut 10. 

Ze Stanisławowa piszą do nas dnia 9. b. m.: 
Zaprzysiężenie zastępcy burmistrza, p. Karola Fie- 
dlera, odbyło się dziś w obecności starosty p. Pro- 

FERETE EA ETORT EE 
giego, a przytom doświadczał jakiegoś niemiłego 
uczncia, która ma psuło smak w zajadanin solo- 
nego mięsa wołowego, jego ulubionej potrawy, 
i popijanin gorzkiego pale ale. 

Gdy myśliwi znowu grupami zaczęli się roz 
chodzić na stanowiska, oświadczyła Lesley, 14 pe- 
wróci do domu, chociaż w rzeczywistości miała 
inne zamiary. Gdy wsiadła do powozika, spoj- 
rzała prędko na Boba i Yelrertona. Ten ostatni 
przypadał jej więcej do gustu; miał w sobie coś 


; nieokreśloneg» z dabrego urodzenią i dobrego 


wychowania -- a jednak jak przystojny był 


: Bob i jaki wciekły! Gaisw osiąga a niektórych 
, mężczyzn ter sam skutek, jaki wywołaje kobie- 


tak bardzo ! 


ta, uważająca malowanie się za sztukę, gdy na- 
kłala na twarz ostatni raz pędzelek. 


— Z gniewem jes; Bobowi bardzo do twa- 
rzy — pomyślała sobie Lesley i zaprosiła go na 
obiad, a przytem pragnęła z serca, aby nie przy- 
ohodził. 

, Gdy Lasley odjechała, Bob i Yelverton udali 
sę razem w strodę lasku, gdzie strzały padały 
już szybko iedan za drugim, a niezadowolenci 
z wzajemnego towarzystwa samych siebie, nkry- 
wali po za kłębami tytucsin. 

Gdzieś w oddali sznmiał strumyk, sosny 
wydawały z siebie czarującą woń, wszystkie cn- 
da natury jednak, która działa w swej skończonej 
piękności przed niedalekim upadkiem, nia w:- 
wierały żadnego wrażenia na tych dwóch ludzi 
którzy nie nie widzieli i nie nie słyszeli, jak 
tylko swe własoe pragnienia, jak tylko samolubne 
uderzenia swych własnych serc. (C. d. n.) 
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kopczyca i dziesięciu zaledwie radnych. P. Fiedler 
zapewnił pana starostę, że starać się będzie o utrzy 
manie harmonji między władzą autonomiczną, a rzą- 
dową, radę zaś o swych szczerych chęciach do pracy 
dla dobra miasta. P. Fiedler jest pierwszym mie- 
szczaninem w Stanisławowie, którego powołano na 
tak zaszczytne etanowisko. 

Rozpisany na onegdaj wybór syndyka kasy 
oszczędności nie przyszedł do skutku dla braku 
kompletu. Sprawa ta ciągnie się już od kilku mie: 
sięcy i wymaga rychłego zakończenia tem bardziej, 
ile że prowizoryczny zastępca syndyka przeniósł się 
do Delatyna. 


Wiadomości osobiste. 
cza nadała namiestoikowi 
obywatela honorowego. 


Do msgistrału zanoszą za naszem pośredni- 
ctwem mieszkańcy ulicy Zielonej prośbę, by z przed 
domów l. or. 34, 3ia, 34b i 34c, sprzątnięto błoto 
i ziemię, pozostałe z rcbót kanalizacyjnych. Nasyp 
ten leży jeszcze od sierpnia i zdaje się, Że leżeć 
będzie przez całą zimę, gdyż, gdy z miejsc leżących 
przed domami wspomnianymi i po za tymi sprzą- 
tnięto już ziemię we wrześniu, to pozostawiono ją 
przy domach tych na dwa metry wysokości, tak, iż 
piesza nawet komunikacja jest niemożliwą, a o do- 
jeździe już myśleć nie można. Mieszkańcy wspo- 
mnianych d mów wyrażają nadzieję, że może w ten 
sposób zwrócą uwagę magistratu, by te niewłaści- 
wości jak najrychlej usunąć polecił. 

Gotowanie terpantyny do zapu-zczauia poiłóg 
odbywa się zwykle bez odpowiedniego doz»ru, wskutek 
czego» czę-to zdarzają się wypadki poparzenia a Bawct 
kalectwa. Dla przestrogi podajemy wypodek, który 
się zdarzył wczoraj przy ul. Ksźm'erzowskiej. Do- 
zorca domu Kłymko, 23 letni chłopak, gotował ter 
pentynę i spirytus tak nieo-trożnie, że nastąpiła 
eżsplczja, przyczem odniosły ciężkie poparzenia cztery 
(soby: Kłymko, zarobnik Puszyński, jege ż nai 
dwuletnie dziecko. Wszystkich mnsiano odłać do 
szpitala. 


Dzieci nędzy Policja przytrzymała wczoraj 
szesna.t letniego wyrostka Jana Maciejaka z Rə» 
dymna, który ukradł przy ulicy Ziełonej do spółki z 
kilku swoimi kolegami 50 s'tuk bielizny ze strychu. 
Sprowedzoro go na inspekcję policyjną. gdzie mie- 
liśmy sposobnosy zcbaczyć tego chłopca. Maciejak 
jęst typem zaniedbanego dziecka ulicy, kt're nędza 
popy ha do zbrcdai. Jest on sierotą.« Przed rokiem 
przyszedł z pod Radymna i został pr yjęty do jakie- 
g'6 stolarza, gdzie był od jesieni „eż do Żniwa.” 
Chłopak tək jeszoze świeżo ma w pamięci swoje tra- 
dycje wiejskie, że nawet na bruku wielkiego miasta 
liczy czas wedle chłopskiego systemu. Podczas strej- 
ku majster uwolnił go od obow'ązków. Wtedy Ma- 
ciejak zaczął kraść Wszedł w spółkę =z pię'iu po- 
dobnymi, jak sam, nęd arami i w ciązu kilżn mie- 
sę:y popełnił sześć więtszych kradzieży. Biedny 
dzieciak wyglądem swoim budzi litość. Na twarzy 
maluje się więcej przygnębienia i  bojaźui, aniżeli 
zbredniczych instynktów w dużych oczach są 
poczciwe błyski, którym 2br dnia kazałaby bez wąt- 
pienia wkrótce zagssnąć. Głodny był jak wilk. Ko- 
migarz policji posłał po kawałek chl-ba i szynki i 
dał mu do ziedzenia. Posiłek spalił się formalnie w 
rękach biedaka. Zeznania jego u hyliły rąbsk stra- 
szliwej nędzy i zaniedbania mor.laego, jakie panuje 
wśród najbiedaiejszego prol-tarjatu we Lwowie Nie- 
stety, społeczeństwo przspomina sobie tych nieszczę 
śliwych d'piero wt-dy, gdy d jrzeją już dostatecznie 
do kryminału... 

Polowanie. Arcyksiążę Leopold Salvator polował 
w dniach od 28. września do 3. bm na jelenie w 
laaach skolskich p. W. A Schmidta. Łowy dały się 
świetnie i znakomity przyniosły rezultat, Arcyksiążę 
ubi? cztery jelenie, a mianowicie dwa szeanastolatki, 
jednego cztenastolatka i jednego dzziesięciolatka. Je- 
den czternastolstek ważył 303 klgr, a rogi 1030 
kigr. 

Ll-Hung Czang w Anglji. Gordon, przed wyru 
szeniem do Sadanu, gdzie miał śmierć znaleźć, jako 
major w armji ch'ńskiej, był w stosunkach z Li- 
Hung Czangiem ; potem wynikł pomiędzy nimi zaterg, 
skutkieru którego Gordon opuścił Chiny.  Wieekról 
Peczili pamiętał jedynie o stosunkach z nim zaży: 
łych, to też podczas pobytu w Anglji, w dowód czci 
da zmarłego, na grobie jego złożył wieniec. Wzru- 
szony tem krewny jenerała, M. B. Gordon. chcąc mu 
wdzięczność ukazać, przesłał nazajutrz na pamiątkę 
wspaniał+g» psa bull terriera czystej krwi, niezró- 
wnanych kształtów. Gordon otrzymał w odpowiedzi 
od Li-Hang Ctanga te słowa: „Kochany panie Gor- 
don, dziękuję pano serdecznie za ślicznego psa, ale 
niestety, takiego mięsa osłabiony mój żołądek stra 
wić już nie może; lecz świt» moja uczciła należycie 


R.da miast» Drchoby- 
ks. Sanguszce grdocść 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Października 1896 r. 


życzliwy: Li.* 
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Dla ofiejalisty pokąsanego 


przez  wśsickłego 
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dar pański i znalazła go bardzo smacznym. Szczerze | 


3i- | rękudzielnikowi. 


wilka, nadesłali p. Anna Bauerowa z Dembicy I zł, pan , 


A. J. 2 zł. 

Dla weteranów z roku 1830|I nadesłał p. Jan 
Szafarski z Nowego Sącza 1 zł 

Tenże dla wdowy po żołaierzu z roku 1863 I zł. 

Tenże d:a pogorzeleców Szerneniowie t zł. 

Tenże dla pogorzelców Nastasowa 1 zł. 

„Uczeniee zakładu naukowo-wychowawczego 
p Wiktorji Niedziałkowskiej złożyły na rok szkolny 
1898/7 tak samo jak w latazh ubiegłych kwotę 100 zł. na 
stypendjum dla ubogiej, celującej uczenicy tutejszego se- 
min rjum nauczycielskiego żeńskiego. Stypendjum to po 
biera rok drugi kandydatka D, sierota Za ten dar składa 
dyrekcja seminarjuin serdeszne Bóg zapłać !' 

Zmari. 

Ks. Karol Lewieki, szamóelan papieski, radca 


konsystorza i gr. kat paroch w Olszanicy, zmarł w 84 
roku życia. 
Ks. Roman Szmigielski, gr. kat. paroch w 


Popielnikach w dekanacie śniatyńskim, zmarł w 30 roku 
życia. a 6 kapłaństwa. 

W  Tuiuzie zmarł dnia 5. b. m jenerał Ludwik 
Juljusz Trochu, jeden z najgłówniejszych jenerałów 
w trwawej wojnie franeusko-niemieckiej, obrońca Paryża 
w r. 1871 przed najazdem niemieckim 


Zgromadzenie przedwyborcze. 


Lwów 11. października. 

Wybór uzupełniający dwóch posłów do 
sejmu z miasta Lwowa, który namiestnictwo 
rozpisało na dzień 3). b. m., poruszył już nie- 
które sfery miasta naszego do akcji przedwy- 
borczej. Wczoraj wieczorem odbyło się w sali 
ratuszowej pierwsze zgromadzenie pfrzedwybor- 
cze, zwołane przez komitet na którego czele 
stoi dr. Antoni Małecki. Zebranie było dość 
liczne. Zagaił je dr. Stroynowski, propo- 
nując na przewodniczącego dra Małeckiego 


on celów. Mowca podniósł, iż Lwów powinien wy- 
brać ma posłów tylko takich mężów, którzy 
oświadczą, iż w sejmie przystąpią do klubu lewicy 
sejmowej, gdyż tylko ten klab szczerze i gorąco 
broni interesów miast i wzi. 


klub demokratyczny polski nosi się 


pośrednich wyborów. 


wicy zajmuje w sejmie 
to jednak w niektórych 


przemówieniu skreśiił, jakiemi motywami powo- 


P WE R AA OAZA 


wzęlędnił to, że w sejmie zasiada tylko jeden 
reprezentant handlu i przemysłu i dał jedno z 
dwóch wakujących miejsce przemysłowcowi lub 
W końcu rzucił mowca myśl, 
iż dobrzeby było, gdyby komitet ukonstytuowa- 
ny wczoraj połączył się z istniejącym jeszcze 
od wyborów do rady miejskiej komitetem mie- 
gczańskim i szedł z nim w sprawie wyborów 


f ręka w rękę. Wspólnie idąc, będą silniejsi. 


Gdy nikt więcej nie zabierał głosu, prze- 
wodniczący polecił rozdać między zebranych 
kartki, na których były wypisane nszwiska 


; biecy pierwiastek kemiczny reprezentowała 


H 


+ 


owych 30 kandydatów do komitetu ściślejszego. | 


Nad listą tą wywiązała się dyskusja. P. Gu- 
brynowicz wykazywał, iż wśród tych zapro- 
ponowanych kandydatów nie ma reprezentantów 
sfer urzędniczych, p Kędzierski skarżył 
się, że za mało uwzględniono techników, w 
końcu, aby uwzg!ędnić owe przez mowców pod- 
niesione życzenia uchwałono na wniosek p. Jo- 
nasza powołać do komitetu ściślejszego 40 
członków. 


Po kilkuminutowej przerwie dr. Stroy now- 
ski odczytał listę członków tego komitetu. Listę 
tę przyjęto przez aklamację. W skład komitetu 
ściślejszego weszli oprócz prazydjum zgromadze- 
nia pp. dr. Balasits, Bardasz, Bol. Bielański, 
Beiser, Ciuchciński, Czapczyński, dr. Dulęba, 
dr. Dziędzielewicz, dr. Karol Engel, Getritz, dr. 
Głąbiński, dr. Goldman. Grabrynowiez, radca 
sądowy Hauser, Heppe, Ihnatowicz. Kędzierski, 
Kawalczuk, Jan Klimowicz, dr. Kubala, ka. dr. 
Lenkiewicz, dr. Loewenstein, Marycowski, Mar- 
kiewicz, dr. Marjański, dr. Mahi, Machan, Mi- 
chalski, Niemczynowski, dr. Opolski, dr. Ostro- 
żyński, Piepes, dr. Pomianowski, dr. Radziszew- 
ski, Rawer, Rawski, Romanowicz, Szwaykowski 
i dr. Wład. Zajączkowski. Na wniosek p. Star- 
kla upoważniono komitet kciślejsgy do koopto- 
wania jeszcze dziesięciu członków, tak aby w 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Gąsienice*, ko- 
medja w 4 odsłonach Alfreda Konara; jutro we 


sua. 


-m a 


gę słuchaczy. Pani Kliszewska wywiązała się z za- 
dania zadowalniająco i kilka razy nagrodzoną została 
oklaskami. Po ładniutkiej dumce w akcie pierwszym 
wyklaskano nawet „bis“. Komicznym wojewodą był 
p. Myszkowski, doskonałym jego adjutantem p. Le- 
lewicz, chłopa grał z humorem p. Bogucki. Panna 
Bohussówna, której dostała się mała rólka Heleny, 
żony wojewody, była prawdziwą piękną Helecą. Ko- 
p. Ka- 
sprowiczowa, p. Orzelski śpiewał i grał dobrze, jako 
kniaź bułgarski. Wreszcie drobną rólką urzędnika 
wojewody uzupełnił całość p. Kratochwil. Wystawa 
operetki nie pozostawiała nic do życzenia. 


dospodarstwo, handel i przemysł, 


Dyrekcja kolel państwowych donosi: Przystanek 


į Blanitz położony między stacjami Strunkovie n./Bl. i Ba- 


rau w klm 16%, na szlaku Wodnian-Cieenie-Prachatitt, 
otwarty został z dniem 1. października b. r. dla ruchu 
osobowego i pakunkowego. 

I. dodatek de obowiązujących od 1 sierpnia 1826 
roku postanowień regulaminu i taryf dla przewozu osób, 
pakunków, przesyłek ekspresowych i psów w ruchu l kal- 
nym austr. kolei państwowycb. 

Dodatek powyższy wejdzie w życie z dniem otwarcia 
ruchu na ko:ei lokalnej Niklasdorf-Zuckmantcl i zawiora 
pestanowieni+« o01dnoszące się do przewozu osób i pakun- 
ków na tej kolei, jakoteż zmiany taryfy g ównej. 

Egzemplarze tego dodatku są do nabycia w dy- 
rekcjach kolei państw., jakoteż za» pośrednictwem stacyj 
po cenie 5 et. 

Wschodnio-niem iecko-austrjacki związek kolejowy. 

Z dniem 1. października 1896 roku, wszedł w życie 
dodatek II. do taryfy część II zeszyt 1, i dodatek Il. do 
taryfy część IJ. zeszyt 2 

Ta.yfa dia ruchu z południowo-zachodnią Rosją z 
przeładowaniem okrętowem na Łabę. 

Z dniem 1. pażdziernika 1596 roku, wszedł w życie 
dodatek I. 


Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej 1 przem 


Propozycję tę przyięto przes aklamację, poczem | nim były reprezentowane wszystkie zawody. o genach zboża i produktów we Lwowie od 30. września 
pda p a a a o e zgremadzenie zakcáczono. do 7 aź łziern 1896 roku bez opłaty aka e Speni 
pro poaoaag En na i SOW ARTE a | A z $ sań 690 do 7:0 nowa — — p zę ? t "RA 5:80 
w skiego, sekretarzami pp. Jnstyna Langa i | Jutro w poniedziałek odbędzie się w sali | g ani a za a CE 
Edmunda Riedla. Gdy prezydjum zajęło swe | ratuszowej wieczorem o gedzinie 7. pierwsza w do 650 A Tw a P li EN 5 4 
miejsca, przewoduiczący dr Małecki udzielił | ogólne zgromadzenie wyborców, zwołane przez h : iph mas 4 W P. da sagi A. £ 
głosu drowi Balasitoowi który w dlngism -stronnictwo socjalno-demokratyczne. 520 a aei Miz AR SAR Goh do do 
m A. , 
dował się komitet przygotowawczy, zwołnjąc a i Y 5:5 proso -=— do —*— groch do got 5:50 do 7:75, pa- 
wczorajsze posiedzenie i do jakich zamierza dążyć | Wiadomosci literackie Lartystyczne. stewny —'— do =" -, soczewica —'— do —' —, fasola —'— 


do ——, bobik 4 — do 4'50, wyka —* = do —'—, koni- 
czyna czerwona 4— do 53'--, koniczyna biała od 
4,50 do 60—, tym. od 17*— do 31:—, tym szwedzka 
do —'—, anyż płaski —— do —'—, kminek 


W dalszym ciągn wtorek po raz trzeci „Chichotka*, operetka w 3 | —— do ——, rzepak zimowy 9-35 do 10 —, letni 
omawiał działalność klubu lewicy, zaznaczył, iż | aktach Eug"njnsza Taunda : w środę „Ludwik XI.“, | —— do —--, rzepik zimowy — — do —— letni —— 
z myślą tragedja w 5 aktach Dalavigny'ego. do —'—, Inianka —— do —'—, nasienie lniane —— do 
wniesienia w sejmie projekin o zmianie ordyna- (e) Z teatru. W przepełnionym teatrze odegrano | ——, nasienie konopne - *— do —'—, chmiel sta y 
cji wyborczej sejmowej i o zaprowadzeniu bez- ; onegdaj po raz pierwszy we Lwowie trzyattową ope- | —— do —'—, chmiel nowy 53*-- do 85—, nafta zwy- 
Z naciskiem podniósł, iż | retkę br. Eugenjusza Taundta „Chichotka* z reper- | kła 15— do 16—, salonowa 18— do 19—, wosk 
chociaż bardzo często demokratyezny klub le- | toaru wiedeńskiegu Oarl'earu. Nowość ta nie dorosła | sienny —*— de ——, wszystko za 100 kilegr., spi- 
stanowisko opozycyjna, | sni w setne; części do operetek starej daty, na które | rytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngentowany 150 

sprawach opozycji tej | składzły się pierwszorzędne talenta, nie dyletanci lub | do 15:95. 


zaniechać musi, gdyż nie chee być tylko opozy- 
cją dla opozycji, lecz zawsze z radością gotów 
jest poprzeć każdą myśl zdrową i zbawienną dla 
kraju, chociażby ona wyszła z obozu lewicy nie- 
przyjaznego. Prowadzenie polityki opozycyjnej li 
tylko dla opozycji nie zgadza się z powagą stron- 
niotwa, jakiem jest lewica sejmowa. Dalej zazna- 
czył mówca, iż lewioa nigdy nie pójdzie ręka 


dykalizm tylko dla radykaliz»u D": skratyczny 
klab polski, tworzący w sejm.» l=* 
swego programu postawił prec, ula „raju, pracę 
przez miłość dla kraja i narodu, dla wszystkich 
jego stanów z silną wiarą w przyszłość. 
popierać nie będzie polityki, która prowadzi do 
waśnienia stanów, jak również nie będzie hołdo- 
wał pcltyce antiszlacheckiej, bo wie jakie ofiary 
szlachta poniosła wr. 1849 i 1868. Polski nie zża- 
biły rządy szlachackie, locz oligarchiczne; do dziś 
jeszcze rządy te trwają i wiele złego przynoszą. 
Lwów powinien przeto wybrać 
którzy przyrzekną, że wstąpią i wzmocnią klub 
lewicy i że wszystkie siły wytężą, aby praco- 
wać dla dobra kraju i miasta. W kcńcu zspro- 
ponował mówca, aby zgromadzeni wybrali komi- 


w rękę z temi stronnictwami, które wyznają ra- 


partacze, ale też nie jest o wiele gorszą od wielu 
inaych, grywanych u nas i gdzieindziej ostatniemi 
czasy. Libretto, pominąwszy założenie, które nie kwa- 
l fikuje się wcale, aby je streszczać, jest przeciętnie 
dıbre i polega na mimowolnej zamiauie ról chłopa 
i wojewody. Rzecz dzieje się wedle wskazówek ory- 
gin'łu w Pols:e, ponieważ jednak libreliści niemieccy 
użyli szlachty polskiej, jako czynnika zbyt rozwese- 
lając:g0, przeto tłóm.cz zrobił ohwalebny skok geo- 
graficzny i przeniósł operetkę — do Bułgarji. 


kompilacją motywów słowiańskich z ultrawiedeń 
skim repertoarem bruXowym, zaanym nu nas z ogro- 
du jezuickiego. Zaledwie dwa albo trzy ustępy są 


nia porobić w tekscie operetki pewna zmiany w 
kierunku ścisłości etnograńcznej i politycznej. Ad 1) 
zwracamy uwagę, Że imiona, użyte przez tłómacza, 
Są przeważnie czysto ruskie, znane tylko u nas, a 


Rada paústwa, 
(Telegramy „Dziennika Polskiago*.) 
Wiedeń 12 października. (Z Koła polskiego). 
Na wczorajszem posiedzeniu odczytał prezes J a- 
worski, pismo p. Zaleskiego, w którem tenże 
dziękuje za wystosowany do niego adres, 
P. Sokołowski postawił wniosek, aby 
poprzeć petycją auskultantów i praktykantów o 


na czele | Tu odbywa się cała ta historja, interesująca | zaliczenie ich do jedenastej rangi. Przyjęto. 
widza głównie dzięki prześlicznym  kostjumom, o P. D. Abrahamowicz przemawiał za 
l które postarała się dyrekcja. Muzyka, zupełnie znaną petycją związku towarzystw saliczko- 
Nigdy | płytka i słabo instrumentowana, jest  niejednolitą wych, 


P. Jaworski wyraził p. Madeyskiemu 
podziękowanie za ostatnią wygłoszoną w izbie 
mowę w obronie stanowiska Koła polskiego. 


trochę zajmują:e. Tuaiec bułgarski „hora“ pedvbał Po długiej dyskusji postanowiło Koło 

się bardzo i wywołał w górnych regjonach olbrzy | przejść do dyskusji szczegółowej nad ustawą o 

mie brawa. Wyjątkowo zgrabne były kuplety W | gwojszczyźnie. Jako mówzów w izbie wyzna- 

takich posłów, akcie trzecim. Radzilibyśmy na dalsze przedstawie- ! ezono pp Czajkowskiego i Potoczka. 
i 


Wiedeń lI. psździornika. (Z izby panów). 
Na wczorajszem posiadzenin dyskutowano nad 
reformą podatkową. Prawdopodobnie izba od- 
rzuci wnioski komisji i przyjmie ustawę bez 


tet ściślajszy, złożony z 30 członków, któryby ! nie w południowej słowiańszczyźnie; ad 2) że kró- zmiaoy. 

zwołał zgromadzenie przedwyborcze, wezwał | lów nie było w Bnłgarji nigdy: ani w ośmnastem 

kandydatów do złożenia wyznania wiary i wy- | stóleciu, ani przedtem. i : z 3 Ą 

brał dwa nazwiska mężów najgodniejszych do W całej operetze jest właściwie jedna tylko Teisgraimy Dziosnika Po,skiege. 

piastowania godności poselskiej i przedstawił je | wdzięczna rola, mianowicie tytułowa. Zarówno libre | Wiedań 12. październisa. Adjunkt sądowy w pre- 

do zatwierdzenia komitetowi obszerniejszemu. ciści jak kompozytor wyposażyli ją tr skliwie w roz- zydjam wyższego sądu we Lwowie Romu.ld Aleksan 
| 


P. Ciuchciński prosił, aby kom'tet za- 


stanawiając się nad wyborem kandydatów u- 


maite efekciki, dzięki którym przez wszystkie trzy 
akty „‘hichotka“ potrufiła trzymać na uwięzi uwa- 


der Lewandowski 
s- kretarza rady 


otrzymeł tytuł i charakter 


Eo NAIR W PA 0 EA A M 


| M. Jonasz 


i 


m Pm. 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


: kupuje i sprzedaje wzselkie papiery war- 


Pam 


tościowe, losy i monety po najtańszym 


kursie dziennym, 


P RE OŚM ESY 


ma wiedeńskie iosy komuasine po 4 zł 50 ct. 
wraz ze stemplem, 


Ciągnienie 2. 'istopada r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron 

Pray wamówieniach z prow:neji uprasza się o dołącze 
ne 20 ct. ra portorium, 

„Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
cenia na dwa dni przed ciągnieniem 4 powodu wyczer- 
paris zapasu nia mogłyby być wykonana. 


HOTEL METROPOL 3 


Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
kom:»rtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obetnie pod własnym zarządem, zawiadamiając sówno- 
cześnie Szanownych P. T. (łości, ża ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpiłem. 

Poleczjąc się i nadał łaskawym  względo jg" 
uniżonym lea ? RECZ a 


Krzysztof Janowicz 


wiaścicięl hoteiu, kawiarni i restauracji „Metropol 


we Lwowie, ul. Pańska 1. L. 


!! Odróżniajcie prawdę od blagi |! 

dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niswojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych |! — Takiem 
odznaczeniem żadna favryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nakycia. 


Dr. Leoni Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 
od 9—12 rano I od 3—5 popołudniu. 


uł. Piekarska 185. 1966 1-5 


Cylindry i czapki liberyjne, 
ręzawiozki anglelskie 


poleca : 


Marcin Müller 


plac Haliski 1. 14 (obok Banku hipotecznego). 


Powrócitem 


Dr. Adolf Lukas 


1914 ulica Blacharska l. 8, — ordynuje od 3 —4. 


1—1 


Dr. Włodzimierz Mendlowski 


b. lekarz szpitala powazochaego i kliniki pořożniozo- 
ginekologicznej w Krakowie, osiadł i praktykuje w 
Ginie nach. 1897 1—4 


Lexarz oborób kobiecych } akuszer 


Dr. Józef Zakrzewski 


odbywszy czteroletnie studja specjalna w Insbruku, Mo- 
nachjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 
Winekla i Chrobaka osiadł we Lwowias i ordynuje 
krzy ulicy Słowackiego l. 5, I, piętro od 3. 
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1—33% 
Ez an A 

TEATR hr. SKARBKA. 


Dziś: 
Gaąasieniee 


komedja w 3 aktach, a 4 odsłonach Alfreda Konara. 
(Z repertuaru warsz, teatru rządowego). 


0 8 0 B ©: 

Nowakowski å . Feldman 
Barbara, j.go żona Gostyńska 
Aniela Bednarzewska 
talina | ich córki Kwiecińska 
Olesia : Zimajer-Rapacka 
Tym. Borsukiewicz, mąż Anieli Hierowski 
Antoni Kowalski, mąż Haliny Woleński 
Konstanty Rzepka z Nowacki 

r. Runke Kliszewski 
Dr. Szmit . ` „ KEwiatkiewicz 
Petronela, kucharka u Nowakowskich Rybicka 
Józia, pokojówka u Kowalskich . Jankowska 
Jam, służący u Kowalskich Jasielski 
John, kamerdyner br. Runke Sowiński 


Rzecz dzieje się w Warszawie za naszych czasów. — Akt 
1. w mieszkaniu Nowakowskieh. Akt 2 u Haliny. Akt 3. 
odsłona 1 w zamku barona Akt 3 odsłona 2 u Hsliny. 


DRUBNE UGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'|, centa od wyrazu. 


Po rap wanny i ture W Za” 
kłudzie kąpielowy im Grosss 
i Ski przy ulicy Akademickiej 1 10, 
otwarte codziennie od godz. 6. rano 
do 9 wieczerem, zaś w niedziele i święta 
od gods. 6 rano do 3. po południu. 
Łsźnia dla pa ń każdego piątku od godz 
2. do 7. wieczorem. 


Ar auczycielka do przedmiotów szkol- 
LV nych, francuskiego i muzyki, poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia: Józefa Smutna, 
właścicielka kamienicy, dla nauczycielki ; 
Łyczakowska 15. 723 


Hote! Metropol. Pokoja wraz 
z światłem, pościelą I ustu- 
gA od 80 ct. Miesięczuie 20 zł. 


W mmy długie poz? 1 '—i16—, 
masładowe po 6— i 750. 
KMl>zety pokejowe po zł. 520, 
17— i 85:— poleca 
PIOTR CHRZĄSTOWSKA 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulay 1, (naprzeciw K1tedry). 


Znane ze swej dobroci 


HERBATY 


ze zbioru majowego, aromatyczne 
pol ea 
"Władysław Bażant 
Lwów, ul Hili ka l. 3 


$i Zupełnie świeży transpo t 
Herbaty chińskiej 
otrzymał i poleca 


Fryderyk Schubuth 


"Lwów, Rynek 45. 


Płótaa czysto inise, Uhustki do nesa, Hieliznę sioio 4, Ręcznik: U 


i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 


Zakopanem willa z ogrodem 


IV przy Przecznicy nad wodą zaraz do 
aprzedania. Bliższa wiadomcść : D: bro- 
wolski Klemensówka. 


andlcw!ec z cgzaminem państwo- 

wym poszukuje zajęcia bądź do pro- 
wadzen a książek, k.sjera lub kerespou- 
d+nta. Adres w administracji „Dziennika 
i o'skiego.* 


julka wychowana w Paryżu, udziela- 
jąca nauk szkolnych, języków, mu- 
zyki wyższej, spiewu i malarsiwa, peszu 
kuje umieszczeni». Uprcasza się strony 
juteresowane o podamie adresu w jnse- 
ratach „Dziennika Polskiego” pod jagim 
zgłosić się ma Wanda M unsy. 21 


Js do wzięcia na własność dziewczyn- 
ka czteroletnia, sierota, bardzo ładna, 
Adres : 

725 


zdrowa, inteligentnych rodzieów. 
Kyezaków 39., II. piętro pani St. 
le ze: de irarę :.i5 par coz, 
respondance Lettres, nzrration8 
dialogues, grammaire, le tout par cerre. 
spondance interessanta et vives. Ecrire: 
Monsieur Debray Maitre de Frangais 
LByczakowska 19. Lwów, — Ajouter a cha- 
que lettre 40 kr. en timbres poste. 724 
| zzz 


Wibalmna Porthowwn 


Lwów ul Kapsrn'ka 3., l. p. 


przyjmuje zamówienia na zaczęte i gotowe 


l s a 
dywany smyrneńskie 


poduszki i pasy na fotele; 
poleca tę robotę rę:zną, jako bardzo 
łatwą, przyjemną i praktyczną. 


OR ivteligentna posiad jąta chlu- 
bne świadectwa i rekomendacje z de- 
mów «bywatelskich, poszukuje posady 
do zarządu domu lub jako tewa-zyszka 
do starszej osoby, ewentualnie jako bona. 
Łaskawe zgłoszen a przyjmuje lostytut 
Pracy, Lwów, Pasaż H .usmana 9 


Bedaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


TRADE ZE Roa mamoe = 
"APRELUSZŁEŁ męskie 
z (zbryki nadwo nego destawcy W. Picssa 

p lecz po najtańszych cenach 


STANISLAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki Nezba 3. 


w wiel im wyborza dywany, chsdniki, 
kapy, porijery, matarje na meble, 
wszelkie obicia powczowe I sukna 


poleca najtaniej 


STEFANIA WYSZYŃSKA 


Lwów, Kopernika 18 =. 
d Wielka Insbroera 50 ceutowa loterja, È Ciagnonie już 7. Listopada. I 
Główna wygraun TOATI ' 
75.000 OoOrorn | 


w goltówce z 200, ściagu'eciem. 
| Losy po FƏ sł. połesają: Kt: i Jeff, M. J ns, A:gusc S:hslleube'g 
i Syn, S h l'erkerg i Kra;yser, S kal i Lilien, M. Klurfsld. 

a zw TEZA MEGI WO TEZA R WESTWJ KACA 


za AP EADE RPI ww. 


taty ste! 
przzbary do robót 


| _ — EE |_| 


PO CYRKU 


świeża kuchnia gorąca 


MUSIAŁOWICZ i JANIK. 


HANDEL HERBATY CHIŃSZ0- NOBYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


D. Herz]'s 


Zahnutięchuiachas Alelier, wel- 

ches seit 20 Jahres hastalit hat 

ueu'rdings en Patent Ne. 1925 
auf die E fizduvg eioss 


we Lwowie, plac Marjacki 10, | 
poleca najlepsze gatunki ti 


polera 


Rek założenia 1853. 


Dom bankowy i kaater wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


iwów, ulicą Karola Ludwika liczba f, 


- w umacbu dyrekcji galic. Towarzystwa Xredytowego ziemskiego 
1 1 n mi Ea. A SA w ; : n 5 
i y HE RBATE R aty a 24 | poleca 
AOWS=LĘDLODCS zblora majowego: | | igre rosyja Haako gpłaounę do PROMES Y 
l k + Congo «t a każdej etacji hoea 4", küogr. do ciągnienia 2. listopada 1896 r. 
: ' i euchang czarna 2.— w woreczku, = 
ta naa ię Daga escas abor | KU wymi mae SL: » JJ] na LOSY miasta Wiednia 
iry Kayssw'crinar LA E A * 243 po złr. 480 wraz ze stemplem. 
zair 1r e Melange de e a A KĘ ow KG | ia uE Główna wygrana 200.000 złr. w. a. "TĘ 
wie fteparnturem Wysiewki herba- z „ grub. ziarn. 10,75 w 1.08 
./ werden ii e pigen Stunden T RY j -1.39 | r „ perłowa , 10.75 „ 108 LOSY Ba sMaty miesięczne 
fet tstelit, Ale sahs- ysiewki najlep- | Moces arabske aromat. 10.75 „ 1.08 i ` T : s 
LEd fort g gustalit Al $ sahe PEM | OE NAS: pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
nen scbmeriles. Preise AF Opakowania nie liczy się. Ty Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata 
wässg Wien, l., R theu- Je a ri : roczna 1.70. na prowiacji 1.80. V021 1—7 
Mażiehn: meir. 35. Zamówienia z prowinsji wysyła się odwrotną pocztą. 


_ILśślił i 


MEGIS 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


-i 


ETIW O W e 
ulica Karola Ludwika 
liczba 1. 


ERZE IRIS SEEE AEO | 1 1 EAEAN OGR ROOT AEO VT TAAA ARCE JH 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 


